
G A Z E T A  B U D O W N I C Z Y C H  I E L E K T R O W N I  „ K O Z I E N I C E ”
KOZIENICE KOK V 1— 15 L U T Y ( Nr 2 1977)

Po obradach KSR w Elektrowni

Powtórzyć ubiegłoroczny sukces 
=  wykonać zwiększone zadania

więc przyspieszyć jej roz­
poczęcia o przynajmniej 
20 dni ? Dużą pomocą dila 
retnanitawiców byłaby uzu­
pełń ienie braków sprzętu 
dźwigawo-trainsportowego.

iW ubiegłym roku Elek­
trownia „Kozienice” — 
zgadnie z  utrwalaną jużabra 
dyają — dobrze służyła 
polskiej energetyce. Jest_ło 
tym ważniejsze? że jej moc 
to blisko 10°/o krajowego 
potencjału energetycznego.
Problemy deficytu mocy leko odbiega 

'energetycznej w  kraju są 
poiwszechinie anane. Wanto 
w ięc wiedzieć w  jaki spo­
sób nasz zakład przyczynił 
się do ich złagO'dzenia.

iW roku 1976 wszystkie 
podstawowe wskaźniki 
techinliczino-ekonamiiczne zo­
stały wykonane i korzy­
stnie pnzekiroozoue. „Kozie­
nice” wyprodukowały po­
nad 11 mld MWh, osiąga­
jąc średnią mac dyspazy- 
cyjiną 1516 MW. Dyspozy-

pailiiwa, w tym — co należy 
podkreślić —  cennego ma- 
zuitu. Zużycie maizuitu 
,w stosunku do planu w y ­
niosło 75,6%,. tan.: blisko 
9 tys. toin mniej. Dodajmy, 
że wartość kaloryczna 
otrzymywanego węgla  da- 

od ustaleń 
projektowych. Charaktery­
styczny jest przykład węgla 
z kopalni „Janina” . Nawet 
przy pracy 3 młynów po­
zwala on osiągnąć maksy­
malną moc bloku — 
150 MW. Kzutuje to dodat­
kowo na zwiększenie zuży­
cia energii dla poltrzeb 
własnych. Jednocześnie, na 
skutek rozszerzenia kams 
painii remontowej i wpro­
wadzenia modernizacji, 
zwiększy się ilość urzą­
dzeń —  odbiorców energii

ustalonych ma 
realizacji roku

miicznych, 
poziomie 
ubiegłego, nie 
zwolnienia tempa, 
przeciwnie będzie bardzo 
trudno. Decydować o  tym 
będzie szereg czynników. 
Tegoroczna kampania re­
montowa będzie miała po 
raz pierwszy w  zakładzie 
tak szeroki zakres. Prze­
widziano remont kapitalny 
dwóch bloków, pięć przej­
dzie remont średni, a je ­
den i-emoint średni skróco­
ny. Ozy nie należałoby

Dodatkowa trudność w  
realizacji zadań br. to ko 
n ieczność linitensyf ilkac j i
szkolenia załóg eksploata­
cji dla bloków 590 MW 

Jak z itegO' wynika po 
trzabma jest pełna mobili­
zacja 1 idalsze w.ykarzy- 

aznaeza stywanie istniejących jesz- 
a wręcz cze rezerw.

Jąk rozwiązać te proble­
my? Gdzie szukać rezerw 
i jak je  uruchomić?
O tych i szeregu innych 
spraw rzeczowo i z pełną 
odpowiedzialnością dysku­
towano na Konferencji Sa­
morządu Robotniczego, 
Przedstawione wnioski 
precyzuje przyjęta przez 
KSR uchwała. Jej realiza­
cję śledźić będziemy na 
bieżąco.

Zimy ni
jedne z  najlepszych w  Re­
sorcie. Jednostkowe zuży­
cie paliwa rwynioslo 
341 g/kWh i było najniższe 
dla bloków 200 M W  pra­
cujących na węglu kamien­
nym. Uzyskano w .ten  spo­
sób olbrzymie oszczędności

na poprawę kataryczności 
spalanego węgla. W  tej sy­
tuacji, założony w  planie 
na rok 1977 wskaźnik 
5,85% — nie i wydaje się 
być realny.

(Wykonanie pozostałych 
zadań tachiniczno-efcono-

Z budowy bloków 500 MW

Liczy się każdy obiekt
Wśród huku potężnych 

nagrzewnic, w  budynku 
maszynowni bloku IX  
uwijają się cieśle, zbroja­
rze, betoniarze i monta­
żyści. P o  zabetonowaniu 
stropu ma poziomie „O ” — 
na 20 dni przed terminem 
brygady „Baton-Stalu” 
przygotowują fundamenty 
pod’ turbozespół, pompę 
turbinową i podesty dla 
urządzeń pomocniczych. 
Pompa turbinowa będzie 
bowiem wyposażona we 
własną turbinę parową 
o mocy 12 M W  ii dwie 
Pompy elektryczne, używa­
ne przy rozruchu do mo­
mentu (wyprodukowania 
Pary.

iNa, wysokości 60 m. mon­
towany jest dźwig „Po- 
tain” , który ód dołu do 
góry podawać będzie ele­
menty kotła do montażu.
Ma on wygięg 100 m. 
w  pionie (wysokość kotła 
*)2 m.) 'i 30 m. w  obrębie paradoksalna 
koitłu. Kocioł to teraz spra- potraktowani

Zarówno „Energomontaż” 
jak i „Beton-Stal”  mają 
otwarte fronty yobót. W  
najgorszej sytuacji pod 
tym względem znajduje się 
„Elektrobudowa” . Opóźnie­
nie dostaw konstrukcji na­
stawni uniemaźlijwliło
zmontowanie tego obiektu. 
N ie lepsza sytuacja na roz- 
dźietoi. Budynek ten ma 
stanąć nad pompownią, 
której budowę do stanu 
„0” „Uydrocenirum” miało 
doprowadzić do 30.XI. u. br. 
Przedsiębiorstwo to boryka 
się z trudnościami kadro­
wymi. Brak jest sprzętu 
i materiałów. Budowa 
pompowni w  itej sytuacji 
jeszcze się przeciągnie do 
końca kwartału. Jest to 
termin wkroczenia do bu­
dynku rozdzielni ekip 
„Elefcrobudowy” . Tak więc 
na1 wybudowanie 3-kondy- 
gnacyjnego budynku w  mo­
nolicie „-Beton-Stal” będziie 
miiiał... jeden dzi-eń. Ta

i żartabliiwiie
kalkulacja

vwa najważniejsza* jeśli wskazuje jednak, że mimo 
w  sierpniu zostanie wyko- koncentracji sił i  środków

na budowie rozdzielni —nana próba .wodna, a w  
Październiku parowa reali­
zatorzy zobowiązań mogą 
5y<r , pewni wygranej. 
I_ ‘toncem stycznia na bu­

to -Znalazł się w kom-

jaka niewątpli w ie ' nastąpi 
—  „Beton-Stal” nie będzie 
mógł w  terminie przeka­
zać frontu robót „Elektro- 
budowie” .

P l R ° - e o lU s i5 t  n o ś n y '
Brygada Henfyka Bisku- jw o k c ja  „Hydrctoen- 

pu '■ >,Energomontażu” . „  . . . .
montuje w  maszynowni U‘um Paw '’n’na P ^ y jsc  bu- 
2 skraplacze 0 wa(j ze po dowie -z daleko idącą po- 
160 t.̂  W  każdym'" z nich mjocą. Na pewno istnieją 
zostanie zainstalowanych możliwości i  rezerwy by 
18 tys. miedzianych rurek, , . , , .
dla schładzania i skriipla- termm doprowadzenia 
nia pary. Zadanie jest bar- pompowni do stanu „0” 
dzo pilne. znacznie skrócić.

me można przegrać
Buidowa szpitala w  Ko­

zienicach niczym nie 
przypomina „typow ej” , ja ­
kie często można oglądać. 
Ład, porządek . i spokój 
stwarzają pozory, że nic 
tu się nie dzieje. Tymcza-

Roboly instalacyjne sani­
tarne wewnętrzne i elek­
tryczne prowadzi RPRI, a 
kanalizację i deszczówkę 
wykonuje KPRB. Do pod­
wykonawców kierownictwo 
budowy nie ma specjaJ-

sem roboty prowadzone są nych zastrzeżeń. Miesięczne 
w  ostrym tempie. Po narady koordynacyjne po- 
oszkleniu budynków i za- zwalają na dokonywanie 
instalowaniu c.o. przystą- wspólnych ustaleń. Jedynie 
piano do wykonania tyn- KPRB  opóźnia zakładanie 
ków wewnętrznych w  przy- kręgów betonowych w  stu-
chodni i  ścianek działo­
wych w  budynku głów­
nym, gdzie do kwietnia 
trzeba położyć tynki i gla­
zurę, zrobić podłoża. W a­
runkuje to udostępnienie 
frontu robót podwykonaw­
com. „N ie  można przegrać 
zimy — jak  mówi kierow­
nik budowy Tadeusz Zde- 
bialt. Budowa Wkracza 
w  najtrudniejszy okres

dzienkach, utmidnlając 
organizację pracy.

Plan ubiegłego roku bu­
dowa przekroczyła o 1,6 
min zł. Przekazano inwe­
storowi i  przyjęto do za­
siedlenia pnzaz rosnącą 
załogę budowy I I I  etapu 
Elektrowni dwa budynki 
towarzyszące — hotel pie­
lęgniarek i budynek miesz­
kalny.

I

Budynek Główny Szpitala i Przychodnia w 
surowym. Teraz czeka budowlanych 

trudna wykończeniówka.

stanie

prac wykończeniowych. 
Każde poiriiieszozanie w  za­
sadzie jest inne. Wykona­
nie tynków IV  kategorii to 
niełatwa sprawa. Do prac 
tych potrzeba wysokiej kla­
sy fachowców* a o takich 
trudno.

— Jeszcze nie budowa­
łam szpitala —  mówi kie-

Na budowie .ofiarnie pra­
cują brygady ciesielskie: 
Andrzeja Wardy, pracują­
cego tutaj od rozpoczęcia 
inwestycji i Eugeniusza 
Wardy.

Oczywiście, jak na każ­
dej budowie i tutaj nie 
brakuje problemów. Ostat­
nio. palącą sprawą jest

równik obiektu, imż. Elżbic- m ożliw ie szybkie dostar­
czenie ślusarki, niezbędnej 

, dla kontynuowaniu praic 
wykończeniowych.

Sądząc z dotychczaso­
wych doświadczeń można 
się domyśleć, że kierownic­
two budowy i z tą sprawą 
potrafi się uporać.

ta Barszczcwicz — nic tu
nie ma powtarzalnego i 
dlatego praca ta jest pasjo­
nująca.

Pilnym  zadaniem jest za­
kończenie budynku kotłow­
ni1, w której montaż urzą­
dzeń zlecono „Instalowi” .

Kierunki
konsekwentnego

działania
'W dniiu 2 bm. odbyło się 

planarne posiedzenie K o ­
mitetu Zakładowego PZPR, 
na którym  sprawozdanie 
Egzekutywy z realizacji 
programu przyjętego w  
grpdnlu 1974 r. przez Za­
kładową Konferencję Par­
tyjną przedstawił I sekre­
tarz K Z  PZPR  —  tow. 
Julian. Wąsik. Przedłożył 
także główne kierunki 
działania zakładowej orga­
nizacji ina rok ,bieżący.

INa teranie Elektrowni 
i (Placu Budowy działa
obecnie 10 POP, skupiają­
cych w  swych, szeregach 
432 członków i kandyda­
tów. W  zasięgu działania 
zakładowej organizacji 
znajdują się wszystkie
problemy dotyczące pro­
dukcji, warunków pracy 
i życia załóg, dzialatoości 
organizacji społecznych. 
Szczególnie dużo uwagi 
Komitat Zakładowy PZPR 
poświęca doskonaleniu 
działalności Partii w  Elek­
trowni i na Budowie oraz 
kształtowaniu postaw
członków PZPR.

Tematyka ta, w  całej 
swej złożoności była podej­
mowana na posiedzeniach 
plenarnych Komitetu Za­
kładowego i posiedzeniach 
jego Egzekutywy. Można 
by przedstawić ■ długą listę 
pozytywnych rezultatów te­
go działania. Jest ono 
widoczne na codzień. Zde­
cydowana większość wnios­
ków Komitetu Zakłado­
wego i -Egzekutywy została 
arealieowaina. Część z nich

jednak pozostała bez echa, 
lub n ie zastała wykonana 
w  przewidzianych termi­
nach. Zostanie więc 
wzmocniona, kontrola w y­
konania uchwał, K Z  i po­
szczególnych POP, przeka­
zywanych administracjom 
zakładów pracy.

'Komitet Zakładowy 
PZPR  .przyją ł sprawozda­
nie Egzekutywy i przedło­
żone w  nim zadania jako 
wytyczne do dalszej pracy.

Podjęta na Plenum 
uchwała wskazuje, że 
w  roku bieżącym szczegół* 
nego potraktowania wym a­
ga m. iin.: konsekwentna 
realizacja uchwal II Ple­
num KC PZPR w sprawie 
wykorzystania rezerw, 
działanie w oparciu o 
uchwały V Plenum KC na 
rzecz realizacji społeczno- 
ekonomicznego programu 
VII Zjazdu, problematyka 
inwestycyjna związana 
z budową III etapu Elek­
trowni oraz przedsięwzię­
cia mające na celu umoc­
nienie roli organizacji par­
tyjnej w zakładach pracy.

(W związku z  zagranicz­
nymi wyjazdami członków 
Komitetu Zakładowego 
Plenum przychyliło się do 
ich prośby o zwolnienie 
z pełnionych funkcji. Na 
ostatnim posiedzeniu P le­
num powołało na ich 
miejsce w  skład Komitetu 
Zakładowego Leszka Cie­
ślaka I seketarza POP 
Wydz. Ruchu ii Edmunda 
Fabisiaka —  I sakr. POP 
Wydiz. Remontów.

Czyn młodzieży
Załogi zakładów pracy 

naszego województwa, po 
zapoznaniu się z treścią 
listu I Sekretarza KC 
PZPR  Tqw. Edwarda G ier­
ka ,z dnia 2 bm„ skiero­
wanego do Zakładów M e­
talowych im. Gen. „W al­
tera” w  Radomiu, w  do­
wód poparcia polityki 
partii masowo podejmują 
zobowiązania.

Czyn produkcyjny z tej 
okazji, jako jedni z p ierw ­
szych na naszym terenie 
podjęli junacy OHP przy 
„Beton-Stal” w Świerżach 
G„ zrzeszeni w Związku 
Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej. Członkowie ZSMP  
— w liczbie 80 —  do dnia 
12 bm. przepracują 
400 roboczogodzin na rzecz 
Generalnego Wykonawcy 
Budowy Elektrowni „Ko­
zienice”.

Rozrasta się
szkolny kombinat

Oddanie do użytku inter­
natu przy Zespole Szkół 
Zawodowych jest przew i­
dziane na koniec lipcu, po­
czątek sierpnia br. Za­
awansowanie robót wska­
zu ją że jest to termin cał­
kowicie reallny.

W połowie grudnia ubr. 
budynek główny był izaim- 
kniięty i ogrzany (początko­
wo piecami węglowym i — 
oibeanle jest tu już oiepło 
docelowe). Zaniknięcie bu­
dynku na zimę stanOwiiło 
poważny problem —  bu­
dowa nie m iała szklarzy. 
Po pmzeszkoleniu, całość. 
robót ąwiiązanych ze szko­
leniem wykonali cieśle
z brygady Henryka Kobu- 
sińskiego.

Trw ają  irabuty związane

z doprowadzeniem ciepła 
docelowego do części admi­
nistracyjnej, stołówki i 
kuichni. Po iwykonainiu 
węzła cieplnego otwiera 
się szeroki frant robót — 
wykonanie ok. 16 tys. m2 
tynków d 5 tys. m2 podłóg.. 
Asortymenty te decydują 
o terminowym zakończeniu 
robót w  obiekaie szkolno- 
hotótowyim. Mury i tynki 
obiektów internatu w yko­
nuje wyróżniająca się pra­
cowitością d zdyscyplino­
waniem ' brygada Adama 
Obuchowicza.

'Prawdopodobnie, w
pierwszej fazde użytkowa­
nia, budynek internatu zo­
stanie wykorzystany jako 
hotel dla załóg budujących 
bloki 500 MW.



2 „ H u d u j e t t t t f  E l e k t r o w n i ę "

Z budowy „Unitry“
Kozieniiicka filia Zakła­

dów Ceramiki Radiowej 
„Uiniitra” będzie kooperan- 
tem dla produkcji polskich 
telewizorów kolorowych. 
Roiźbudoiwia zakładu została 
Objęta Uchwałą Prezydium 
Rządu. Dyrekcja general­
nego wykonawcy tej -inwe­
stycji a jest niim „Beton- 
Stal” — widizii potrzebę 
koncentracji środków ii 
przygotowalnia wtanioszo- 
nych dila „Uiniltry” hal do 
zamaszynowlienia i urucho­
mienia produkcji w czerw- 
cu br., chiooiaż tertminy 
umowne przewidują zakoń­
czenie tych robót w  Lutym 
1978 roku.

Łudzi dobrej roboty tu­
taj niie bralk. Podłoża ii pp~ 
sadźki są dziełem praco­
w itej i zdyscyplinowanej 
brygady Zbigniewa Kowal­
skiego, która także doko­
nuje rozładunków. Do w y­
różniających się brygad 
należy też murarska — 
Mariana Nowaka, wykonu 
jąca tynki -i ścianki. Po­
dobnie brygada Andrzeja 
Lenarczyka budująca wen- 
tylaltpnnię i  stację traf o 
w hali 102.

Szczególnie nas Ucieszyły 
pozytywne opinie kierow­
nictwa o pracy junaków 
OHiP. Lech Lis, pracując 
jako pomocnik murarzy

Opóźnienia KPRU dezorganizują prace na placu 
budowy.

W dniu naszej w izyty 
dw ie hale (101 i 102) po­
łączone łącznikiem były 
całkowicie zamknięte, co 
umożliwiało zarówno pro­
wadzenie robót wewnętrz­
nych, jak  i przechowywa­
nie sprzętu i materiałów 
pod dachem. Już teraz 

i możn a sobie wyobrazić, że 
będzie to zakład w  pełni 
ntowtóczesmy —  zarówno 
pod wizględem technicznym 
jak i socjalnym.

Pozostanie tajemnicą 
energicznego- kierownika 
budowy —  Stanisława Szy­
mańskiego — juk w  krót­
kim czasie ludzie z tej 
budowy zdobywają drugi 
czy trzeci zawód —  -zależ­
nie od potrzeb, dzięki cze­
mu można w  każdej chw ili 
przeorganizować front ro­
bót.

Pracuje na tej budowie 
cała rodzina Iwanów, bra­
cia Wiesław i Kazimierz
oraz syn tego ostatniego — 
Roman. Wszyscy są stola­
rzami', Szybko -i terminowo 
wykonując roboty związane 
z óbszywką ścian d szkle­
niem hal i łącznika umożli­
w ili uruchomienie cjo. 
w  tych obiektach.

wyróżniał się sumienną 
i wzorową pracą, dzięki 
czemu można było przyjąć 
go do brygady jako mu­
rarza; Podobną postawę 
wykaizal jednak Eugeniusz 
Wójcik —  prowadzony 
obecnie jako cieśla d'o bry­
gady Mariana Wójcika. 
Optymistyczny jest zarów­
no fakt, że 'm łodzi chcą 
i potrafią pracować z peł­
nym zaangażowaniem, 
jak i to, że Kierownictwo 
budowy d-ostrzega i doce­
nia i-ch ambicję.

W ewnątrz obiektów w i­
doczna jest troska o  spra­
w y bhp, gorzej przedsta­
w ia się plac budowy. 
KPRB opóźnia roboty 
przy wykonywaniu studzie­
nek kanalizacyjnych-, unie­
możliwiając zasypanie w y­
kopów i uporządkowanie 
terenu. Stwarza to zarów­
no -potencjalne zagrożeni,e 
bhp. jak i utrudnia, a 
w  niektórych miejscach 
wręcz uinifemożl-iiwiia tran­
sport wewnętrzny. N ie jest 
to, niestety jedyny przy­
kład niechlubnej działal­
ności tego przedsiębior­
stwa.

Dwie hale z łącznikiem są już całkowicie zamknięte 
i ogrzane.

• Dzieliliśmy wspólnie trzy­
osobowy pokój w sanato­
rium  „Energetyk” w K ry ­
nicy. Przybył jako ten 
trzeci. Gdy stanął nieśmia­
ło w drzwiach, sprawiał 
wrażenie człowieka, który 
przeprasza za to, że żyje. 
Wskazaliśmy uprzejm ie 
wygodne krzesło. Usiadł 
miętosząc w rękach stary 
beret. Miał na sobie sfaty­
gowane ubranie, zmiętą 
koszulę i nienajnawsze bu­
ty. Wyglądał na 50 lat. 
Jakby odgadując nasze 
myśli powiedział: —  Ja
tylko wyglądam tak staro, 
a w rzeczywistości mam  
dopiero 33 lata. Widzicie 
panowie —  wskazał palcem  
na siebie —  to skutek 
alkoholu, a właściwie nad­
używania trunków. Przy je ­
chałem tu odpocząć, pod­
leczyć się, wrócić z nowy­
mi silami do pracy.

Dni powoli m ijały i jak 
to bywa w takich sytua­
cjach nawiązaliśmy zna­
jomość. Czuliśmy, że ten 
trzeci chce si,ę zwierzyć, 
chce zrzucić z siebie cię­
żar, z którym  przyjechał. 
Wiedział już że wyda­
jemy zakładową gazetę. 
Pewnego dnia, gdy poszliś­
my we tró jkę na dłuższy 
spacer — nie wytrzymał. 
Nie chcę się skarżyć po­
wiedział ale wysłuchajcie 
mnie panowie. Może napi­
szecie coś w  swojej gaze­
cie. Może przeczytają to 
moi rówieśnicy i przestaną 
namawiać do picia swoich 
kolegów. Bo ja, na całe 
szczęście zdaję sobie spra­
wę, że jestem na krawędzi 
przepaści. Chciałbym zer­
wać ze wszystkim i zacząć 
nowe życie. Mam jednak 
słaby charakter i łatwo ule 
gam pokusom. A  kiedy wy 
piję pierwszy kieliszek 
wódki to już nie działają 
na mnie żadne hamulce, bo 
drugi .wypijam prawie 
automatycznie, o trzeciego 
sam się domagam .

Nie jestem prostym  
człowiekiem, po maturze 
zostałem przyjęty na po li­
technikę jako prymus. Stu -

Zwierzenia w kurorcie

Pozwólcie mu nie pić
dia szły dobrze, a na dy­
plomie — o proszę zoba­
czyć —  mam napisane, że 
skończyłem je z wynikiem  
bardzo dobrym. Jak widzi­
cie na dyplomie jestem  
magistrem - inżynierem. 
Smutno na to patrzeć, bo 
do czego doszedłem dzisiaj? 
Zostałem chyba strzępem  
człowieka.

Może jednak opowiem  
od początku. Ano, jak już 
wspomniałem, skończyłem  
politechnikę i podjąłem  
pracę. Szybko zaprzyjaź­
niłem się z przełożonymi 
i kolegami. Po  trzech m ie­
siącach dostałem wysoką 
premię. Trzeba było to 
„oblać” więc poszliśmy we 
czterech do knajpy. Zam ó­
wiłem pół litra żytniówki 
i brizole. W butelce zbyt 
szybko pokazało się dno, 
więc mrugnąłem kelnero­
wi, aby podał jeszcze jed ­
ną póllitrówkę, potem trze­
cią i czwartą...

Obudziłem się następne­
go dnia z piekielnym bó­
lem głowy, a patrząc na ze 
garek zorientowałem się, 
że już od godziny powi- 
nienie.m pracować. Szybko 
zerwałem się z łóżka i po­
biegłem do zakładu. Spo­
dziewałem się od przeło­
żonego potw ornej awantu­
ry, ale ten ty lko się życz­
liwie uśmiechnął szepcąc 
m i do ucha „nie bój się 
stary, jakoś to będzie, ja 
także mam kaca” . I  tak to 
się zaczęło. Nie, to nie by­
ło m oje pierwsze pijaństwo 
w życiu, bo na studiach 
od czasu do czasu coś tam 
się łyknęło. Tak na dobre 
zacząłem pić dopiero jako 
człowiek pracujący. K o le ­
sie namawiali, a ja nie 
chciałem uchodzić za n ie ­
życiowego. Bo to ktoś miał 
imieniny, urodziny, to ja -

W XXXV rocznicę powstania PPR

Świadkowie tamtych dni
J-esiem-ią 1943 r. w  Czy­

stej Dębimiie (pqw. Krasny­
staw) powstała placówka 
AL. Jednym ,z jej współza­
łożycieli był 23-tletrti w ów ­
czas Franciszek Gajewski, 
aktywny uczestnik licznych 
aikejli. Jedną z nich było 
odłbićie w ięźniów  i rozbro­
jenia policyjnej eskorty. 
F. Gajewski, był -także 
łącznikiem między rodzi­
mą plaęóWką AL, a rejo­
nem Piaski.

iNai przełomie tówiietnią 
i- maja partyzanci A L  
z Ożystej Dębiny, inspiro­
wani przez działacza KRP 
toiw. Krawczyka, -Utworzyli 
Kolo PPR. Zadeklarowanie 
przytn-all-eżniościi do PPR  
łączyło się z dużym ryzy­
kiem. Świadectwem tego — 
o czym przekonał się Fran­
ciszek Gajewski —  było 
zamordowanie, we wrześ­
niu 1944 r. —  sekretarza 
KG  PPR  Franciszka Króla. 
Groźby i represje nie od­
straszały jednak tych, 
którzy tworzyli władzę lu­
dową. Franciszek G ajew ­
ski tuż po wyzwoleniu 
tworzy wraz z innymi 
Gminną Radę w  Gorzko­
wie, zakłada posterulnek. 
Pod koniec i-ipca jest orga­
nizatorem Komendy Po­
wiatowej MO w  Krasnym- 
stawi-e. Przeniesiony do 
Lublina podąża za frontem, 
wykoinlując kolejne zadania 
polityczne. Jest współorga- 
mfzatorem komisiari-atów 
w  Radomiu, -działa w  ba- 
taliamie operacyjnym w  
Kielcach. Po ukończeniu

szk o ły  podchorążych w  Lo­
dzi zoslta-j-e szefem kadr 
w  Kameri-dzie Miejskiej 
w  Radomiu. Doświaczenila 
wiojonine nie pozostały bez 
wpływu na stan źdrowiia. 
co stało się przyczyną po­
wrotu do rodzinnej wioskę, 
N ie porzuca jednak pracy 
poiłiitycanej —  aktyw-rLe 
pracując -w miejscowej ko­
mórce PPR. Po .kuracji, 
w  r. 1-951, wraca do Rado­
mia i ' Skierowany przez 
Kom itet pódejimuje pracę 
w  energetyce. W Zakładzie 
Zbytu Energii przez 3 ka­
dencje jest sekretarzem 
PO|P, a następnie — już 
w  -ZEOIW —  -członkiem 
Egzekutywy POP. Peln-i też 
funkcję nieetatowego -in­
struktora K M  PZPR.

Od kwietnia 197-3 r. pra­
cuję w  Elektrowni „Kozie­
nice” . Obeoni-e jest człon­
kiem POP w  Wyidz. Na- 
węglania. Pracuje jako 
operator wywrotnicy. Pra­
ca ta — jak sam przyzna­
je  —  dostarcza mu wiele 
satysfakcji, a przy tym po­
zwala -na chwile odpręże­
nia inerwo-Wego, tak bardzo 
potrzebnego po latach cie­
kawego, ale trudnego ży­
cia.

Franciszek Gajewski w 
X X X  rocznicę powstania 
PPR, za swą ofiarną, po­
trzebną krajowi działalność 
odznaczony został Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, a na 
uroczystości z okazji 
XXXV-lccia PPR uhonoro­
wany został dyplomem.

kieś święto i ciągle nada­
rzała się okazja do wypi­
cia.

1 tak, nawet nie wiem 
kiedy, ale zacząłem coraz 
bardziej lubić wódkę. Już 
nie tylko ulegałem namo­
wom, lecz sam in icjow a­
łem wyskoki do lókali. 
Zdarzało się, że ktoś przy­
niósł do pracy pół litra 
żytniej albo czyściochy. 
Wypijaliśmy ją cichcem  
zastosowując środki ostroż 
naści. Polegały one na tym, 
że butelkę stawialiśmy w 
szafie w segregatorze i po 
kolei piliśmy ź niej pod 
palec, a jeden z nas czato­
wał przy drzwiach wypa­
trując czy nie idzie dyrek­
tor.

Praca szła m i coraz go­
rzej, przestałem dostawać 
premie, dyrektor wezwał 
mnie na dywanik i powie­
dział, abym się zastanowił 
nad tym co robię. Dziwił 
się także, co jest powódem  
m oje j zmiany, nie mógł 
uwierzyć, że dobry ongiś 
pracownik zaczyna coraz 
bardziej zaniedbywać swo­
je obowiązki. Wiedziałem, 
że to przez pijaństwo i po­
stanowiłem przestać spoty­
kać się z kolegami. Po
pracy biegiem wymknąłem  
się do domu. Po drodze 
kupiłem książkę i  czyta­
łem. Tak było przez kilka 
dni, ale przecież nie m og­
łem siedzieć zawsze w
czterech ścianach jak pu­
stelnik. Któregoś popołud­
nia wysze/dłem podobnie 
jak dziś do parku na spa­
cer. Sam oczywiście, bo
dziewczyna już dawno nie 
chciała się ze mną spoty­
kać wymawiając m i p ijań­
stwo. W parku spotkałem  
kolegę Jasia. Fizjonomia  
rozszerzyła mu się jak księ 
życ.

—  Dobrze, że cię spot­
kałem —  powiedział — 
Właśnie chciałem coś w y­
pić, a tu nikogo nie ma. 
Przecież n ie będę łykał do 
lustra...

—  Nie piję  —  odpowie­
działem.

—  Jak to nie pijesz — 
zrobił dziwną minę. — 
Może jesteś chory?

—  Nie, jestem zupełnie 
zdrowy i chcę dalej pozo­
stać w tym stanie. Pow ie­
działem ci, że zupełnie 
przestaję pić i nie nama­
wiaj minie.

—  Ale jednego możesz, 
małe ilości to lekarze na­
wet zalecają chorym

—  Nie, nie mogę ani jed ­
nego.

—  Rozumiem  —  powie­
dział Jasio robiąc przy tym  
jakąś dziwną minę.

Nazajutrz dowiedziałem 
się, że jestem chory we­
nerycznie. To  znaczy nie 
byłem chary, ale taka krą­
żyła o mnie pogłoska. K o ­
ledzy nie m ogli zrozumieć,

że jest jakiś inny powód 
m oje j nagiej abstynencji. 
Zaczęli mnie unikać. Po 
dwóch miesiącach nie wy­
trzymałem i kupiłem 2 lit ­
ry wódki zapraszając całe 
grono do siebie do domu.

I  znów uważano mnie za 
kolesia. Znów zaczęły się 
pijatyki, spóźnienia do pra­
cy i zaniedbywanie obo­
wiązków. Znów dywanik 
dyrektora i ostrzeżenia. 
W końcu zostałem po pro­
stu „wylany” z zakładu. 
1 wcalę się nie dziwię bo 
na miejscu dyrektora po­
stąpiłbym podobnie. Mając 
dużo wolnego czasu cho­
dziłem do coraz gorszych 
knajp stawiając każdemu, 
kto tylko chciał ze mną wy 
pić. Kiedy na książeczce 
PK O  zostało 5 złotych, 
sprzedałem za 2 tysiące 
dobry telewizor. Potem  ko­
lejno opjjlałem meble, 
radio i dywan. Stałem się 
nędzarzem. Przestałem się 
myć, regularnie odżywiać, 
sypiając niekiedy w parku 
na ławce, w ielokrotnie za­
bierano m nie do izby wy­
trzeźwień. Wreszcie wylą­
dowałem w Czer,wonym Bo 
rze. Wiecie panowie co 
to jest?

W Czerwonym Borze mie 
ści się zakład leczący na­
łogowych alkoholików, ta­
kich jak ja... N ie będę dłu­
żej zanudzać Was swoimi 
zwierzeniami mówiąc o 
przebiegu kuracji. Powiem  
tylko, że odniosła skutek, 
bo twróciłem jako człowiek 
wyleczony. Przeniosłem się 
do innego miasta i pracuję 
w innym zakładzie. Ale, o 
zmoro, i tu piją na umór. 
Spotykam się z różnym i 
propozycjami, ale ' boję się 
wziąć kieliszka do ręki. 
Nie wierzę w siebie i nie 
mam pewności, czy po wy­
piciu  ‘ wódki nie wrócę do 
nałogu. Szkoda, że otocze­
nie nie może, czy nie chce 
mnie zrozumieć. Patrzą na 
mnie jakoś dziwnie i trak­
tują jak pewien kelner 
pewnego konsumenta. Zna­
cie panowie ten dowcip, 
nie? To Wam opowiem: 
Otóż do restauracji przy­
szedł gość i  zamówił kotlet 
schabowy z kapustą i her­
batę. Kiedy zażądał ra ­
chunku, przerażony kelner 
pobiegł do kierownika i 
szepnął m u: „panie k ie­
rowniku, ten facet jest 
bąrdzo podejrzany bo nic 
p ije” .

Cóż mogliśmy zrobić? 
Zwierzenia trafiły nam do 
serca i  możemy najwyżej 
zaapelować do takich ko­
legów —  pozwólcie m u nie 
pić! Apelujem y także do 
wszystkich, którzy nama­
wiają innych do spożywa­
nia alkoholu: nie kuście, 
jeśli już sami pijecie, nie 
namawiajcie do tego in ­
nych!

atrakcyjny zawód
Utworzenie w  Zespole 

Szkół Zawodowych klas 
o specjalnościach budowla­
nych -to dodatkowa -szansa 
uzyskania w ykwalifikowa­
nych kaidr dła budownic­
twa -na naszym terenie. 
Uroczysta inauguracja- ro­
ku szkolnego Zasadniczej 
Sźko-ly B-udowlainej odbyła 
się w  d-niiu 1 bm. Słucha­
cze — pracownicy „Beton - 
Stalu” i junacy OHP —  
uczyę się będą zawodów: 
murarz —  tynkairĄ beto­
niarz —  zbrojarz i ojęśla.

Fakt -rozpoczęcia nauki

rozwiąże ostatecznie pro­
blem -nauki zawodu m ło­
dzieży z Ochotniczego 
Hufca Pracy. Przeciągające 
się pertraktacje w  sprawie 
Utworzenia klas budowla­
nych spowodowały, że ju­
nacy drugiego rocznika rloz 
poczynają naukę zaledwie 
na kilka miesięcy przed 
zakończeniem -pobytu w  
Hufcu. i

iDyrekcja „Beton-Stału” 
umożliwiła im konty­
nuowanie nauki po podję­
ciu pracy w  przedsię­
biorstwie.

Komisja Ekonomiczna sprawdza wyliczenie efektów 
wynikających z zastosowania wniosków racjonaliza­

torskich montera turbin Tadeusza Woźniaka.

Dla

Inicjatywy Społecznej 
I nspekcj i  P r a c y  w E l e k t r o w n i

chętnych do uczestniczenia w Giełdzie 
nic starczało siedzących miejsc.

-Znaczna poprawa stanu 
BHP w  Elektrowni jest 
wynlikiem konsekwentnej 
realizacji planu nakreślo­
nego -w, ubiegłym roku, na 
podstawie wniosków i po­
stulatów załogi. N ie zost-ał 
en wykonamy w  całości. 
Niektóre zadania przera­
stały możliwości technicz­
ne zakładu łub wymagały 
zastosowania materiałów 
deficytowych.

W  Ubiegłym r-oku zmalał 
współczynnik wypadków 
ciężkich, wzrosła jednak 
ich częstotliwość. Dofy-czy 
to szczególnie Wydziału 
Remontów. Postanowiono, 
że każdy wypadek w  tym 
Wyd-zdale będzie badać 
mowopowiołana Oddziałowa 
Kom isja Powypadkowa.

Gzyni Się starania 
o zmniejszenie -pracochłon­
ności remontów urządzeń 
nawęglaini-a wewnętrznego, 
gdżie występuje 80fl/o uste­
rek, a warunki pra-cy sa 
wyjątkowo ciężkie.

iKonie-czin-e jest zmecha­
nizowanie pra-c remonto­
wych i transportu, -szcze­
gólnie. przy przeglądach 
komór paleniskowych. 
Przeprowadzone w  ubie­
głym roku przeglądy sta­

nowisk pra-cy — wiosenny 
i jesienny ujawtniły, że 
zachodzi konieczność po­
prawy kultury miejsca 
pra-cy i stanu BHP. Ogło­
szony „tydz-ień B H P ” , 
w  czasie którego propago­
wano szeroko- problematykę 
BHP-owską przyczynił się 
w  znacznym stopniu do 
zwiększenia - kwalifikacji 
załogi. Istotne jest to, że 
za-sady bezpiecanej pracy 
załoga -przyswajała slabie 
masowo 1 aa pomocą atrak­
cyjnych form. W  samych 
tylko konkursach — które 
wymagały lizetolmej w iedzy 
—  wtzięło udział około 
1300 osób. Problemy zagro­
żeń BHP ja-kie powstają 
już w fazie projektowa pi 
byiy przedmiotem ogólno­
polskiej narady z udziałem 
przedstaiwf;cieli elekt rowin 
i prujekitain-tó-w, jaka od­
była się w  Kozienicach 
Wady projektu El. „Kozie­
nice” , były szeroko- omó­
wione przez przed-s-tawii- 
oieli załogi eksploatacji. 
Należy do -nich sprawa 
h-ałasu w  hailii . turbinowej, 
gdzie jego natężenie sięga 
90—400 decybeli. W adliwy 
system fiiiltira-oji Wody chło­
dzącej powoduje koniecz­

ność Ciężkiej i niebezpiecz­
nej pracy -p-rzy czyszczeniu 
kondensatorów (prace te 
wykonuje się w  czasie 
ruch-u, przy zaniżonej mocy 
bloku).

iNajibliższe plany Zakła­
dowej Społecznej Inspekcji 
Pracy przewidują dokona­
nie analizy poprawy w a­
runków BHP w  roku 
ubiegłym 1 opracowanie 
zadań na -1977 rok. Do 
bardzo istotnych należeć 
będzie weryfikacja taryfi­
katora odzieżowego na po­

szczególne stanowiska, 
szkolenie aktywu BHP, 
stworzenie trójstopniowej 
kontroli stanu BIIP na 
stanowiskach roboczych, 
egzekwowanie od służby 
zdrowia działalności pro­
filaktycznej na stanowi­
skach szczególnie zagrożo­
nych. Komisja wystąpiła 
też z wnioskiem o dokoma- 
rtie badań psychotechnicz­
nych wszystkich osób kie­
rujących zespołami. Wicie 
bowiem zależy od organi­
zacji pracy i umiejętności 
przekonania ludzi, żc każdy 
sobie powinien być 
BHP-owcem. Zbyt w iele 
jeszcze wypadków ma swe 
źródło w  nieuwadze i lek­
komyślności.

Inż. Sławomir Krystek i główny księgowy mgr Henryk 
Brzóska mają ostatnie słowo przyN zatwierdzaniu 

wypłaty.

Sięgając do rezerw 
intelektualnych

Jeszcze raz o giełdzie

Przed Komisją Rzeczoznawców Technicznych broni 
swego wniosku oh. Ryszard Ładny z RWB — pierwszy 
z lewej, dalej na zdjęciu inż. inż.: Lech Borowiecki, 

Edward Słoma i Zbigniew Bitki.

System kanalizacyjny 
Kozienic, a szczególnie 
osiedlu Energetyki -(za­
mieszkałego obecnie przez 
pomad 6,5 tys. -osób), to 
rozgałęziona rzeka, którą 
nieustannie płyną ścieki. 
Częste awanie tej sieci są 
ogromnie uciążliwe dla 
mieszkańców —  zalewane 
piwnice -bloków zioną nie­
przyjemnymi zapachami. 

Dzieje się tak głównie 
d-lsltego,, że lokatorzy nie 
zawsze potrafią korzystać 
z urządzeń sanitarnych 
w  sposób właściwy — to 
daiiwne, ale najczęściej 
zdarza się to w ’ nowych 
osiedla c-h. Ko-n-senwatorzy 
znajdują -w przewodach 
kanalizacyjnych, iszma-ty, 
watę,. części garderoby, 
obierki, roabi-te szkło i in­
ne. Byliśmy świadkami jak 
pogoitowi-e Zakładu Wodo­
ciągów i Kanalizacji przy 
awaryjnym remoncie stu­
dzienek -w rejonie bloków 
spółdzielczych z trudem 
wyciągało z niej duże ka­
wały kołdry! Szczególnie 
w iele taiki-ch przypadków 
matuje się w  okresie za­
siedlania nowych miesz­
kań.
' Spraw-cami wielu awarii 

są budowlani'. Studzienki 
kanalizacyjne przy niwe­
lacji terenu lub wykony­
waniu wykopów bywają 
bezmyślnie niszczone.
Smutne jest to, że w  sitylu 
pracy ekip budawlamo-in- 
żynieryjinych nic się mie 
zmienia. Trzy ikoLejtne 
awarie sieci wodociągowej 
w  Os. Energetyki i Skarpa 
spawiodawaly, w  krótkich 
odstępach cza-su ekiipy RPB, 
KPRB  oraz domorośl-i hy­
draulicy. Pisaliśmy o

Lokatorzy z a p y c h a j ą - b u d o w l a n i  niszczą

Przewody kanalizacyjne to nie śmietnik
zniszczeniu wodociągu 
Osiedla Skarpa przez 
KP-RB, co poizbawliło miesz­
kańców na kilka dni wody. 
W  -innym miejscu przy 
ulicy Warszawskiej nastą­
piło zgniecenie przewod-u 
kanalizacyjnego w  -stu­
dzience przalotowio-rąwi.- 
zyjń-ej. Na głębokości 5 m. 
n-a sku-tek nadmiernego 
obciążenia rozleciały się 
3 kręgi ibetcnowe( ?) rura 
odprowadzająca ścieki zo­
stała zapchana- piaskiem, 
na długości 25 tn, blokując 
od-pływ. Przy usuwaniu 
awarii konieczne było po­
zbawienie dopływu wody 
częścii os. Energetyki, co 
dotkliw ie odczuli miesz­
kańcy bloków 7—9 i 25—27-. 
Podobnie dzieje się z in­
nymi! inistailaoj-aimii, P-rzy 
niwelacji terenu koparka 
RBP dwukrotnie wyszar­
pała -na> powi-erzic-hri-ię głów­
ny przewód, doprowadza­
jący gaz ze stacji reduk­
cyjnej do osiedla. Wystą­
piło przez to dobowe odcię­
cie do-pływu gazu d-o miesz­
kań.

Przy każdej awarii loka­
torzy -podnoszą alarm cze­
mu trudno zresztą się dzi­
wić. Najw ięcej inte.iwen-c.j: 
odbiera pogotowie wod.- 
kan. ZW iK, Pogotowie to 
powołane jest do czuwania 
nad sprawnością s;eci
ulicznej. W  budynkach i-n-

watorzy pracują tylko do 
godz. 1-5.00.

Celowe byłoby zapewne 
powołanie wspólnego pogo­
towia ze składek etatowych 
zainteresowanych zakła­
dów, które pełniłoby cało­
dobowe dyżury.

N ie tylko w tym pno-

KPRB  na kilka dni pozbawiło wody mieszkańców 
Osiedla Skarpa. Na szczęście wykopki na ul. Warszaw­

skiej na razie już zakończone.

Pczewiody wodmo-kamaii- 
zacyjine i ga-z-Oiwe oznaczane 
są na plamach inwentaryza­
cyjnych. Przedsiębiorstwa 
dokonujące dewastacji po­
w inny sam-e pokrywać za­
tem koszty napraw (nie ob­
ciążać nimi budowanych 
obiektów).

ter-weniu-je tylko wówczas, 
gdy ekipa nie jest zatrud­
niona przy usuwani-u 
awarii lub i-n-nych pra-cach.

-Imstailacjami wewnętrz­
nymi w inni opiekować się 
konserwatorzy RFGKiM , 
Spółdzielni Mieszkaniiiowei 
i Administracji budynków
hotelow ych .1 Jak dotąd
marna to opieka skoro żad­
na z tych instytucji nie 
zorganizowała ekiip awaryj­
nych, a pojedynczy konser-

blem. Zdarza się bowiem, 
że gdy wezwane pogotowie 
wodociągów przyjedizie 
usunąć awarię budynku 
okazu-je się, że dostępu do 
studzienki rew izyjnej w  
piwnicy bronią zamknięte 
drzwi, bądź jest ona zata­
rasowana rupieciami.

Administracje mieszka­
niowe. wininy i na tę spra­
wę zwróaić uwagę.

(or)

Wniosek słuszny ale niestety bardzo trudny 
do zrealizowania mówi inż. Krystek.

Mistrz RWT Ludomir Rostkowski odbiera z kasy 
nagrodę przyznaną za przyjęty wniosek 

racjonalizatorski.
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&  S P O R T
w y —  7, instruktor żeglar­
ski PZŻ  —  1, -imsp. tech­
niczny PZŻ  —  1, posze­
rzone uprawnienia s ter-. 
ni.ka jachtowego — 4.

Żeglarze rekrutują się 
spośród załogi Elektrowni.

Nie tylko dla wilków morskich
iFrzyzwy czailiśmy ostat­

nio Czytelników do kry­
tyki) kazien Leki ego spontu 
na łamach naszej gazety. 
Postanowiliśmy zatem od­
stąpić tym razem od tra­
dycji i z całą satysfakcją 
kolejny raiz zaprezentować 
dobry kluib sporitowy — 
Klub Żeglarski „Dal” .

Przypominamy, że Klub 
rozpoaząl ' swoją działal­
ność w  197i3 r. zrzeszając 
w  • przeważającej mierze 
ludzi bez uprawnień że­
glarskich. Zarząd Klubu 
pojożył nacisk na szkolenie 
i 'Wciągnięcie do pracy 
ludzi młodych. Efektem 
działania Zarządu i grana 
sterników jest wysoki po­

ziom wyszkolenia prezen­
towany obecnie iprzez 
członków Klubu. Okręgo­
w y Związek Żeglarski 
w  Radomiu oceniaj ąc w y ­
soko kadrę Klubu zatwier­
dził, składającą się z jej 
członków komisję egzami­
nacyjną, która ma prawo 
przyznawania stopni: że­
glarza i  sternika jachto­
wego.

'Prowadzone w  la.taich 
1974—(1.97-6 stacjonarne i 
wędrowne obozy żeglarskie 
przyniosły poważne efekty 
szkoleniowe. Członkowie 
Klubu zdobyli następujące 
uprawnienia i stopnie że­
glarskie: żeglarz jachtowy 
— 39 osób, sternik jachito-

Krzyżówka
4 2 3 4 6 6 7 8 94044421344

Znaczenie wyrazów :

POZIOM O:

A-,1 — w  kotłowni łub 
papierosów 

A-9 — solistka zespołu 
„Roma”

B-6 —  zapał, natchnienie 
poetyckie 

C -i — ataJki, najazdy, 
grabieże 

C-9 —  ma ujście w  Za­
toce Ryskiej 

D-6 — miasto w  Wene­
zueli —  stolica stanu Fal- 
cón.

E -l — jeżeli naftowa to 
olej skalny 

E - l l  —  Gabriela- Zapol­
ska napisała 

F-5 —  korzystnie zawar­
te małżeństwo 

G -l — płaczek, beksa

m BUDUJEMY^
H H K E IIE E ira

G-8 —  jedna z republik 
związkowych ZSRR

1-3 —  znane uzdrowisko 
w Pieninach 

L - l  —  hydroterapia 
N - l —  krzew lub choro­

ba zakaźna 
N-6 — nie strata 
iN-.ll — może być z ma­

kiem
P-3 — różni się od pro­

testantyzmu 
»S-1 — zi

W ydaw ca :  Plac Budowy
E lektrowni „ K O Z I E N IC E ”  
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Druk: Radomskie Zakłady 
Q f* { ic zn e ,  Żerom sk iego  49. 

Nakład 4.000 35 egz.

Zam. Nr 287 S-7

zimą bywa śnieżna
S-9 — bardzo kolorowy 

ptak

PIONOW O:

1-A — rozfegły widok
I-K  — miasto meblami 

słynące
3-E —  izabobon
4-A —  krzyżówkowe 

miasto w  Turcji nad 
Morzem Śródziemnym

4-N — ród słynnyęh lot­
ników włoskich z Cremony

5-F —  imały kawałek 
pola, najczęściej z podziału 
większych kompleksów

6-A —  tradycja
6-N —  antonim dobroci
8-F —  przełęcz w  Tat­

rach, ale w  odrowtnym k ie­
runku

9-A — obchodzi im ie­
niny 28 stycznia

9-N —  panoszy się
10-F —  nie tylko jeździ, 

ale i pływa .
,11-A  —  grozi, law iną
I I-N  — myśliwska broń 

palna (potocznie)
12-E — łączność lub

gniazdko wtykowe
14-A — brzydota, potwor­

ność (wspak)
14-K — nauka o rośli­

nach '

Zakład jest dobrym mece­
nasem. Na 12 jednostek 
pływających, kfórymł dy­
sponuje Klub 19 zakupiła 
Elektrownia (2 są z PZŻ).

Najbliższe plany Klubu 
to organizowanie stacjo­
narnych turnusów szkole­
niowo - wypoczynkowych 
dla ini-ezaiaiwainsowainych 
żeglarzy. Tradycyjne w io­
senne i letnie rejsy po 
Wielkich Jeziorach Mazur-, 
skieh. Rozwinięcie tu ry -. 
styki indywidualnej..

Czynione są starania 
o uzyskanie własnej bazy 
na Mazurach, nad Jezio­
rem Ryn. Pozwoliłaby ona 
na rozwinięcie takich dzie- 
dźim jaik bojery, kajakar­
stwo i inne.

iW ambitnych planach 
Klubu jest zorganizowanie, 
jeszcze w  rb., rejsu do Le­
ningradu. Klub mienzy w y ­
soko i —  zdaniem kadry 
—  dojrzał do uczestnictwa 
w  tak poważnej imprezie 
jak Operat i on Sail,* która 
w  1980 roku odbędzie się 
na Bałtyku.

Radzimy wziąć udział 
w  najbliższej klubowej 
imprezie —•' każda z nich 
zyskuje żeglarstwu nowych 
przysięgłych zwplaraniiików 
A  ponieważ mamy kar­
nawał dodajmy, że do 

. roczny -bal żeglarzy już 
wkrótce.

Korzystając z dobrodziej­
stwa zakładu pracy otrzy­
maliśmy długopis „Ze - 
nith 7” z dołączoną cha­
rakterystyką i zasadamL 
użytkowania. Częstochow­
skie Zakłady Materiałów  
Biurowych inform ują w 
charakterystyce, że „Ze- 
nith 7” : „przystosowany
jest do pisania norm alne­
go” . Trapiona wątpliwoś-

— oOo—

W poważniejszej części 
naszej gazety sporo m iejs­
ca poświęcamy sprawom 
kultury użytkowania kana­
lizacji. Niefbędziemy jednak 
naśladowcami wyżej wy­
mienionych zakładów in ­
form ując, że do muszli 
klozetowych nie należy 
wpychać główek kapusty,

K R I / c m

i
ciami redakcja „O kru ­
chów” nie może się zdobyć 
na użytkowanie nawet 
zgodnie z dołączaną in ­
strukcją, bowiem już kilka  
osób posądza nas o pisanie 
nienormalne, a kryteria 
pisania normalnego nie są 
nam znane. Na pocieszenie 
możemy sobie postudio­
wać, że długopis składa 
się z części dolnej i  gór­
nej. Zdobywając tę grun­
towną wiedzę w dobie k ie­
dy zasady obchodzenia się 
z długopisem znane są 
większości „starszaków” .w 
przedszkolu zastanawiamy 
się skąd też CzZM B zdoby­
wają wysokogatunkowy 
papier (jednostronnie za­
drukowany) na publikowa­
nie takich rewelacji.

bowiem ta w wodzie pęcz 
nieje. Niezachowany, nie 
stety, do dziś eksponat te ­
go rodzaju przyczynił się 
ongi do zatkania pionu ka­
nalizacyjnego. Sądzimy, że 
to jedynie przez nieuwagę 
użytkownik po prostu 
stracił głowę.

—oO o—

M im o nieustających a lar­
mów marnotrawstwo
energii elektrycznej nadal 
jest widoczne. W bieżącym 
miesiącu znów w południe 
można oglądać zapalone 
latarnie w Bazie PKS. 
Obok sześciu potężnych 
lamp przy bramie wjazdo­
wej dyżuruje portier. W y­
nika z tego jasno, że pod 
latarnią najciem niej.

Choinkowe zabawy

Styęzeń i luty to okres dziecięcych zabaw choinko­
wych. Dobrze bawili się na nich również i nasi 

milusińscy.

Rozgrywki brydżowe
Sekcja Brydża Sporto­

wego „Energetyk” przy 
Elektrowni „Kozienice po­
daje do wiadomości ter­
minarz rozgrywek o Pu­
char Dyrektora W ojewódz­
kiego Komitetu Kultury 
Fizycznej ii Turystyką wraz 
z regulam-iiniem turniejów 
okręgowych —  przewidzia­
nych jednolitym kalenda­
rzem sportowym, zatw ier­
dzanym przez OZBS Ra­
dom ;

I Okręgowy Turniiej par 
(zapis maksym.) —  13.-02. 
1977 r. godz. 10.00. Organi­
zator PBK  Radom, 
ul. Gurie Skłodowskiej 18

II Okręgowy Turniiej Par 
(zapis imp.) —  13.03.1977 r. 
godz. 10.00. Organizator 
jjw.

I I I  Okręgowy Turniej 
Teamów —  17.04.1977 r. 
gpdz. 10.00. Organizator 
„Łączność” Rd, ul. Mar­
chlewskiego 5 (Klub)

IV  Okręgowy Turniiej 
Par (zapiis maksym.) —
25.05.11977 r. gpdz. 10.00. 
Organizator ,, Raidomka’ ’ 
Rd, ul. Żeromskiego

\
iV Okręgowy Turniej Par 

(zapis imp.) —  .12.06.1977 r. 
godz. -10.00. Organizator 
„ENERG ETYK” Kozienice, 
ul. Warszawska —  Hotel 
„Energetyk” .

V I Okręgowy Turniej 
Par (zapis maksym.) —
10.06.11977 r. godz. 10.00. 
Organizator „ENERGE­
T Y K ” , Kozienice adres 
j-;w.

V II Okręgowy Turniej 
Teamów —  9.10.1977 r. 
godz. 10.00. Ongamiaztor 
„ŁĄCZNOŚĆ Rd adres jiw.

V III Okręgowy Turniej 
Indywidualny — il3.ilil. 
1977 r. godz. 10.00. Organi­
zator PBK  Rd adres j.w.

Przypominamy jedno­
cześnie, że zgodnie z regu­
laminami okręgowych tur­
niejów  oraz klasyfikacji 
długofalowej —  .(OZBS 
Radom z -dnia 20.12.1976 ir.)

w/iw turnieje objęte są 
klasyfikacją długofalową 
w g następujących zasad:

—! punkty otrzymują 
wszyscy startujący zawod­
nicy,
— .ilość punktów wylicza 
-się kluczem:

a) za pierwsze miejsce 
w  O K TT  — ostatnie 
4 pkt. —  zwyżka 4 pkt. 
w  OKT-P -— ostatnie 2 pkt.
—  zwyżka .2 pkt. w  OKiTI
—  ostatnie i2 pkt. —  zw yż­
ka 2 pkt.,

to) dodatkowe za czołowe 
lokalty —  9-7-5-3-2-L (ppw. 
36 pair), 7-5-3-2-1 (25—36 
par), 5-3-2-1 (13—24 par), 
3-2-11 (do il2 par),

—  suma punktów zdoby­
tych przez zarodn ika w e 
wszystkich ośmiu turnie­
jach będzie podstawą kla­
syfikacji końcowej,

—. zwycięzca .zdobywa 
puchar Dyrektora W KKFiT ,

— zawodnicy zajmujący 
czołowe lokaty zdobywają 
nagrody w g klucza — 
9-6-4-3-2-.1 (sześć nagród) 
plus il popularna plus 
1 kobieca,

t— na fundusze ,nagród 
długofalowych składa się
10 proc. wjpiisowego ze
wszystkich ośmlki turnie­
jów  (poza .regulaminowymi 
60 proc. nagród wypłaca­
nych iw każdym turnieju).

ilin formując, dodatkowo 
’ zawiadamiamy, że klasyfi­
kacja .długofalowa będzie 
jednym iz .kryteriów usta­
lenia kadry okręgowej na 
1978 r.

■Zarząd Sekcj i Brydża 
Sportowego przy Elektrow­
ni „Kozienice” informuje 
członków ii sympatyków, 
że treningowe turnieje 
brydżowe rw ramach sekcji 
odbywają .się w  każdy 
Wtorek ii piątek o  god-z. 
18.00 w  sali klubu hotelu 

.„Samotniak” — Os. Ener­
g e tyk i ibl. 13a.

-Wszystkich zainteresowa­
nych zapraszamy do w zię­
cia udziału w  turniejach.

Jak zdobyć „malucha"
Pierwsze losowanie pre- 

miii —  samochodów oso­
bowych —  na samochodo­
wo książeczki oszczędnoś­
ciowe PKO, z wkładem 
9 000 zł, otwarte na tere­
nie wtoj. radomskiego do 
dnia 30.IXJ1976 r., już za 
nami. Odbyło się ono 
29 stycznlia br. i tym, którzy 
swój rachunek otworzyli 
w kozienickim Oddziale 
PKO przypadło w udziale 
wygranie 5 „Fiatów 126p”. 
A  oto numery i symbole 
książeczek, które swoim 
posiadaczom przyniosły 
szczęście:

69 312 US

4 984 544 US

5 875 8.72 US

■6 745 862 US

6746 986 US.

-Właścicielom wylosowa­
nych samochodów serdecz­
nie gratulujemy, licząc, że 
są wśród nich także naisi 
Czytelnlicy. Sądzimy, że 
zachęci to innych do ko­
rzystania z tej —  jednej 
spośród licznych, atrakcyj­
nych ofert PKO  —  formy 
oszczędzania.

Propozycje teatralne

0 z a u f a n i u - n i e  patetycznie
■Na scenie Teatru im. St. 

Żeromskiego w  Kielcach 
odbyła się premiera współ­
czesnego dramatu Jana 
Bijaty „Nasza Patetyczna” 
w  reżyserii Ryszarda Fi- 
lipskięgo. Spektakl ten jest 
potwierdzeniem ambicji 
repertuarowych teatru, 
który z zaangażowanego 
staje się par excellence po­
litycznym.

Podstawowym proble­
mem „Naszej Patetycznej” 
w  inscenizacji Filipskiego 
stała się sprawa zaufanlia 
ludzi do władzy, konse­
kwencji utraty tego zaufa­
nia i trudności w  jego od­

zyskaniu. Zakłamanie w  
stosunkach między Ludzkich, 
postępowanie intrygantów 
i ich ofiar, trudności po­
dejmowania decyzji te 
problemy, które interesują 
nas wszystkich.

W ielk ie  zainteresowanie 
jakim cieszyła się sztuka 
w  Nowej Hucie, a obecnie 
w  Kielcach i dyskusje 
wokół spektaklu przyciąga­
ją widownię.

Podkreślić należy, że nie 
jest to spektakl łatwy, ale 
pobudzający do refleksji 
i odpowiedzi na szereg po­
stawionych w  nim pytań. 
Tym goręcej polecamy go 
naszym Czytelnikom.


